TRENY JANA KOCHANOWSKIEGO - KARTA PRACY

POLECENIA:

Wykorzystaj zamieszczone poniżej materiały oraz linki do stron internetowych, aby zrealizować bieżący materiał. 

WAŻNE!!!!!!

Przypominam o pracy domowej z „Makbeta”!!!

Temat brzmiał: „Jak w duszy Makbeta rodziło się zło? Dokonaj charakterystyki bohatera”.

MATERIAŁY:

LINK DO STRONY VLOGA: https://www.youtube.com/watch?v=y0OZ3zcKdYA
TEKSTY:

Tekst 1.

Nazwy ewentualnych miejsc pobytu zmarłej Orszulki przesuwają się jak w kalejdoskopie. Osoba mówiąca, poeta-ojciec, wypowiada je bezpośrednio obok siebie w jednym wielkim ciągu zapytań. [...] Tren X uznać [...] możemy za znakomity przykład, świadectwo dokonania się w poezji polskiej pewnego ważnego procesu, o czym tak trafnie pisze Maria Dłuska: „Jan Kochanowski uruchomił intonację w wierszu: oderwał jej rozczłonkowanie od rozczłonkowania na wersy i wprowadził tok przerzutniowy. Przed nim przerzutnia trafiała się niekiedy, ale jedynie na zasadzie »złego wiersza«, jako skutek nieporadności poety. On pierwszy u nas nadał jej funkcję artystyczną: środka ekspresji momentalnej i urozmaicenia toku”. [...] Dzięki zastosowaniu całej serii przerzutni podkreślono w swoisty sposób jedność łańcucha pytań następujących bezpośrednio po sobie, a stanowiących w istocie różne warianty jednego pytania: gdzie jesteś, Orszulo? Tok przerzutniowy wydobywa dramatyczność chwili, w której wypowiedziano owo zwielokrotnione pytanie dotyczące fundamentalnych spraw. Wydobywa on ekspresyjny charakter wypowiedzi zrozpaczonego ojca, który utraconego dziecka poszukuje wszędzie, poszukuje w wielkim napięciu, boć przecież nie jest to sytuacja powszednia, lecz niepowtarzalna, niezwykła. [...] Przerzutnia jest tu znakomicie wykorzystanym środkiem ekspresji artystycznej. 

Janusz Pelc, Jan Kochanowski: „Tren X”, [w:] Liryka polska. Interpretacje, pod red. Jana Prokopa i Janusza Sławińskiego, Kraków 1971, s. 24–25. 

Tekst 2.

Urszulka nie jest ani jedyną, ani nawet główną bohaterką Trenów. Krótkie dzieje jej życia, choć ubarwione często bohaterską stylizacją, przedstawiono jedynie fragmentarycznie. Są one właściwie pretekstem do ukazania przeżyć głównego bohatera, ojca-poety, jego rozpaczy, bólu, kryzysu wiary w dotychczasowe ideały i prób odnalezienia punktu stabilnego, punktu równowagi wewnętrznej. Osierocony ojciec i zarazem twórca dzieła rozpacza nad zmarłą, zwraca się do niej jako do osoby żywej, nie potrafi się pogodzić z jej odejściem, szuka jej śladów w rodzinnym domu, miejscu bólu, a do niedawna ognisku szczęścia. Ojciec-poeta analogii do swej tragedii szuka w antycznym wizerunku cierpienia Niobe, która utraciła dzieci, w dziejach mitycznego Orfeusza szukającego w zaświatach utraconej ukochanej osoby, przede wszystkim zaś w życiowych przypadkach mędrca starożytności, Cycerona. Tracąc wiarę w stoickie ideały mądrości, cnoty wiecznie żywej, trzeźwości umysłu tak w złej, jak i w dobrej doli, poeta-mędrzec czuje się jednym spośród tłumu maluczkich błagających Boga o pomoc w kornej modlitwie, by potem odnaleźć się znów w roli rozmówcy-słuchacza w spotkaniu ze zmarłą matką, uosabiającą doświadczenie i humanistyczną mądrość życia.

I fakt, że głównym bohaterem Trenów nie jest zmarła córeczka, lecz ojciec-poeta, poeta-myśliciel, zadecydował o kształcie dzieła, o dominacji żywiołu lirycznego. W humanistycznych epicediach, w modnych w ówczesnej literaturze wierszach-pomnikach zmarłych, czyli w tak zwanych „pamiątkach”, dominowała opowieść o wybitnych czynach tych, którzy odeszli, choć oczywiście nie brakło tu także wyrazów żalu po stracie i równie niezbędnych słów pocieszenia. Treny są przede wszystkim liryczną manifestacją bólu i rozpaczy, lirycznym dokumentem kryzysu światopoglądowego człowieka myślącego i jego prób poszukiwania, odzyskania utraconej równowagi. Są pierwszym w literaturze polskiej, a jednocześnie jakże wybitnym i dojrzałym, poematem ukazującym filozoficzny, światopoglądowy dramat człowieka.

Janusz Pelc, „Treny” Jana Kochanowskiego, Warszawa 1972, s. 104–105.

